Lubię patrzeć na teatr, jak na planetarium, w którym można coś odkryć, a nie jak na miejsce, które coś widzowi wtłacza - te słowa, niestety nie moje, a czeskiego krytyka Martina Bernatka, są moim pierwszym skojarzeniem ze słowackim teatrem. Teatrem, który rozwija się w dwóch równoległych, ale znacznie odmiennych od siebie nurtach.
 Dzieje się obok - to opis pewnego zjawiska, które można zaobserwować na słowackiej scenie teatralnej. To, że dzieje się obok nas, tuż za naszą południową granicą, jest jasne. Ale co ciekawe, ten nowoczesny, alternatywny teatr dzieje się na Słowacji obok tego tradycyjnego. Niezależne teatry, profesjonalne, ale nie państwowe i miejskie, są jakby opozycją do teatrów instytucjonalnych, które w tym kraju nazywa się kamiennymi. Widz i twórca takiego „kamiennego” teatru, to często człowiek konserwatywny w myśleniu o sztuce. Widzowie i twórcy teatrów, które zaprosiliśmy do Warszawy, to ludzie poszukujący.  
Chcielibyśmy zaproponować Państwu wspólne odkrywanie kultury naszego bliskiego sąsiada - zespołów, które rzadko mamy możliwość zobaczyć w Polsce, ale też wystawy prezentującej historię słowackiego teatru czy koncertu słowackich muzyków. Osiem zaproszonych przedstawień, to osiem różnych historii: o emigracji, nienawiści, polityce, sztuce czy rodzinie, ale i o tym, jaki kierunek w teatrze obrali twórcy każdego ze spektakli. Czy poszli w stronę performansu, czy decydują się na udział widza w sztuce, czy tworzą teatr pozornie tradycyjny, a jednak bardzo nowoczesny? Wszystkie te inscenizacje pokazują różnorodność słowackiego teatru i szlaki, które przecierają słowaccy artyści, by znaleźć swoją drogę.
Mam nadzieję, że polscy widzowie odnajdą w tych niedalekich podróżach coś dla siebie, a być może nawet zechcą również później śledzić co ciekawego teatralnie i dramatycznie, dzieje się tuż obok nas.
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